Nauka dla oby-wateli
Jesteśmy w Trydencie. Za moimi plecami płynie rzeka Adyga. Powoli, majestatycznie, leniwie. Można powiedzieć – jednostajnie. Po drugiej stronie romański kościół świętego Apolinarego z XIV wieku.
Po chodniku, po tej stronie rzeki, powoli maszerują przechodnie. Od czasu do czasu przejeżdża rower. Porusza się nieco szybciej niż piesi, ale wolniej niż samochody. Te ostatnie pilnują prędkości, bo zaraz dalej stoi radar. Też jadą jednostajnie.
I to jest słowo kluczowe, którego chcemy się nauczyć dzisiaj. Jeśli coś się porusza ze stałą prędkością, to mówimy, że porusza się ruchem jednostajnym. Niezależnie czy jest to pieszy na chodniku czy statek kosmiczny Voyager, wystrzelony pięćdziesiąt lat temu a dziś trzydzieści miliardów kilometrów od Ziemi. Leci z prędkością 17 km na sekundę.  
Tak naprawdę, to ruch jednostajny to tylko model, wymyślony przez Galileusza czterysta lat temu. Samochód zwalnia przed przejściem dla pieszych, Voyager niewiele, ale oddalając się od Słońca ciągle nieco spowalnia. Ten ludzik schodzi krokami. Ruchem w miarę jednostajnym porusza się magnes zsuwający się z tej miedzianej równi, i bąbelki tej cieczy.
Ale nawet rzeka Adyga płynie zakrętami i jest pełna wirów. Mówimy, że jest to przepływ turbulentny. Bo przepływ jednostajny jest nieco nudny. Podobnie jak jednostajne życie byłoby nudne.
Dziękuję, do następnego odcinka!
